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I. Za.gajenie przez Prezesa Towarzystwa. 
Il. Sprawozdanie z czynności Zarządu centralnego za rok 1879. 
III. Sprawozdanie z czyn11ości Oddzialów i z obrotu ich fundu-

szów z~ rok 1819. 
IV. Wybór komisyi obrachunkowe.i do spra.wdzenia rachunków kasy. 
V. Przedłożenia Zarządu Centralnego w sprawach: 
1. Wydawnict,va IV go Rocznika Kalendarza pszczelniczo-ogro

dniczego na rok 1881. 
2. Reorganizacyi Oddziałów : 
Oddziały, któ1·e w przeciągu roltu nie dały znaku życia i nie są 

w możności Jlozostać na odpowiedniem wymogo1n Towarzyst\.va stano
wisku - rtlzwiążą się, lub też w postaci pojedyńczych Członków przy
łączą się do sąsiednicl1 Oddzialó\v. 

• 3. Czy potrzeba wymaga, ażeby wybierać więce.i jak ó członków 
do Zarządu Oddziałowego i w _jakich okolicznościach ? 

4. W sprawie wystaw oddziałowych pszczelniczo--ogrodniczych. 
5. W sprawie niedoborów i przewyszek (superat wynikłych z urzą

dzenia Wystaw pszczelniczo-ogrodniczych). 
• VI. W nioski Oddzialów . 

VII. Sprawozdanie Komisyi ob1·achunkowej z rewizyi kasy Zarz. 
Centralnego 

1. Co do zamknięcia rachunków za rok 1879. 
2. 0<) do budżetu na rok 1880. 
VIII. Wybory do Zarządu cent1·alnego na lat dwa w miejsce ustę

pujących Członków. 
1. Prezesa · 

. 2. Wicep1·ezesa - na miejsce zmarłego Br. Adolfa Nigroniego, 
3. Referenta - w mie.jsce Józefa Kc)kurewicza. 
4. Sekretarza - w miejsce Mirona Krypiakiewicza. 

Lwow 29. lt1tego 1880 r. 
Za1·ząd Centralny Gal. Towa,rzys twa pszczelniczo-ogrodniczego 

Dr. T. Ciesielski prezes. lJi. Krypial,iewioz sekreta1·z Towarystwa. 

Józef Ignacy Kraszewski, 

Pierwszy Ho'lio·rowy czlo1iek Galicyjskiego Towarzystwa 
p ssczelnicz o-ogrodniczego. 

l{iedy przychodzi skreślić choćby vobieżnie szkic życia 
człowieka czynneg0, życia, które było pasmem niel1stającej walki 
z prze©iwRościaani, z uprzedzeniem, ospałością społeczei11stwa, za
mykającego oczy na własne przywary, obraZąjącego się rzuce
niem inu w oczy niedołęztwa - i kiedy się pomyśli, że czło-
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wiek ten w warunkach niezawsze przyjaznych z jednakowł 
~nergią pracował i prac11je, gi--omił i jednocześnie do pracy 
>zac11ęcał satn z11iecl1ęcan1, zagrze,vał, gdy: ogół był zimny 
i głucl1y i tracił poczucie naj prostszycl1 obowiązków --- to, do-
prawdy przychodzi cl1~ć zavvołać : obyśmy ,v kaidej sferze na 
·niwie pracy społecz11ej 1nieć mogli c·l106 po jed11ostce taką e11ergią 
wyposażonej. 

Życzenie to powtórzy niejeden może z szano\vnycl1 czytelni
ków "' ducl1u, a niejede11 tez moze i ·przyczyni się czemś w ży
,ciu do spełnienia go. (}zemuZ nie? byle pamiętać, ii Zycie, to 
·nie 11czta, iz życie to praca i walka ,v najś\viet11iejszem tego słowa 
·znaczenit1. Oto i życie człc)1vieka, którego zttsługi 11czcił 11a1'ód 
1v 11 biegłym rolrt1, t<") życie ta,k pięlrne a tale cięż l{ie, a talr 1nę

i11ie się o ł)'"iav\1ia,jące, przekonywa o powyższej prawdzie. 
Szkoda, ie szcz11płe zbyt ramy pisma nie pozwalają na przy- · 

ioczenie licznycl1 szczegółów, które sk:rzętnie zebrał Adam Płt1g 
"'" sk1--eśl()11yn1 ś,:vieżo w I{siędze J u1)ilet1szo\vej życiorysie J. I. Kra
-sze\vsl{iegc.>. .. Kill{tl l)rzynajmniej rysami mozna będzie uzl1pełr1i6 
:szczegóły~ któ1--e 11ie z11ane były zt1peł11ie, lub 1,viadome 11iewit)lu 
-tylko lud.ziom, szczycząc1r1n się stostuikami z 11lubionym całego 
11arod11 atitoren1. 

Rodzinnem gniazde1n Krasze\vskicl1 jest wieś Dołhe w gu
bernii g1--c.)dzie11s1{iej. W dziedzicz11e_j tej wiosce mieszkał Jan Kra
szewski, cl1orąiy Prt1ia:l'.1ski, ojciec Józefa Ignacego. W ten cich1 
2akątek ivprowadził Jan n1ałzonkę s,voję Zofią z Malskich w r. 
1811 w 1niesiącu maju. Ale wkrótce jui n1usiał myśleć o zape
,vnie11iu dla niej bezpieczniejszego, ty1nczaso,vego n1ieszkania, gd yi 
do cichej dotąd okolicy Prużan zbliZała się wojna. Odprowadził 
,vięc 1nałzonlrę do rodziców ,jej ,v Romanowie \V Księstwie W arsza
,vslriem1 zkąd pani Zofia Kraszewslca udała się z matką do vVar
szawy. Tutaj zamieszk: ały ,v domu przy lllicy A..lel~sandrya, gdzie 
tegoZ roku 1812 ,v lipcu dnia 28 przyszło na świat dziecię, 
któ1'e1nt1 na c11rzcie da110 i111i()i1a. Józef Ig11acy. 

Po d,vulet,11ien1 blislco tt1 -ła11iu zbie1--a się cała rodzina ,v lro11cl1 
,v D0łl1em i R()1na11owie. 

Dołhe tak opisuje san1 J I. I(rasze,vski: ,,Bardzo proste iy
,vioły~ z 1~tórycl1 się slcładct krajob1„az tycl1 nizin 11ad Jasiołdą 
i Szczorą,, 11ad Prutem i inne1ni wodocicczatni tut-ejszemi, bardzo 
11awet zdają się one nie,vdzięczne, a mimo to t\vorzyły się z nich, 
,vierzcie mi, cudne obrazlri, coś \VClzi ę cznego bardzo i tęslcneg <> 
,v sobie mające. Wśród takiej ró\.vniny 1-vilgotnej leży ojco,vski~ 
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Dołhe, wioska niewielka w okolicach PruZany". W tej więc oko
licy, która pozostawiła w duszy naszego pisarza niezatartą pamięć
i przywiązanie, przebywał Kraszewski na przemian to w ojco
wskiem Dołhem, to w Romanowie, własności państwa Malskich ... 
VV l{on1anowie oprócz dziadowstwa mieszkała stale i prababka 
Kraszewskiego l{onstancya z Morochowskich Nowomiejska. I o tej 
matronie pisze pan I(raszewski we wspomnieniach: ,,Jak zapa--
1niętam siebie na świecie, widzę się w Romanowie wychowańcem 
prababki l{onstancyi Nowomiejskiej". Pod tą opieką w uroczym. 
l{omanowie t1płynął Kraszewslciemu czas bardzo stosu11kowo lrrótki, 
gdyż do dziesiątego roku życia. Tutaj miał cl1łopiec przed oczyma-. 
przykład cnót i pracy. Babki zajmowały się same przygotowa
niem wnuka i prawnulra do szkół. Umiały zaś pojętny t1mysł~ 
dziecl{a o tyle rozwinąć, że Józef Igna,cy został w r. 1822 oddany 
do szkół w Białej wprost do drugiej klasy gimnazyalnej. Pier
wsza to była ,vycieczka w świat z gniazda rodzinnego. W Białej 
przepędził Kraszewski cztery lata i tt1taj juZ zaczęła w umy8le· 
młodzief1ca kiełkować myśl 'twórcza. Kiedy bowiem po wakacyach. 
spędzonych w Roma11o~'ie odwiozła go babka Malska do szkół. 
w Lublinie, jechał z poczętą w studenckiej tece powieścią. Rok: 
pobytu w szkołach lubelsl{ich nie zadowolnił ucznia. Czuł się po
lrrzywdzonym, gd yz ominęła go promocya i t1czucie 11iezadowo
lenia obja,vił bardzo doraźnie profesorom. (;i znowuz uzalali si<l 
,v listach do ojca, Ze Józef jest rozpieszczony. To pewna, Ze młody 
podólrczas l{raszewski, pełe11 zapału do nauk, ale Zywy oraz , 
szczery i otwarty, nie mógł ul{ryć, co go bolało, a pisał w liście 
do ojca, Ze rad byłby go widział na egzaminie w Lublinie, miał 
więc przeświadczenie o swoicl1 do brycl1 postępach. Tymczasem. 
ojciec po części może w: skutek wzmiankowanych nieporozumiet1,. 
a po części i dla t~go, ażeby ;.nieć syna bliżej Dołhego , oddał' 
Józefa do szkół w Swisłoczy. Ostatnie więc d,va lata aż do uko11-
czenia gimnazyt1m t1płynęły dojrzewającemu fizycznie i 11mysłowo 
n1łodziel1co\vi w miasteczl{ll 11stronne1n, s11siadującem ze słynną 
J}nszczą Białowiezką. Tan1 oprócz zajęć naukowycl1 oddawał się: 
l{rasze\vski z za1niłowa11iem 111t1zyce i 11auce rys11nków. 

Ze ś,viadact,ve1n clojrzałości w 1 7 rok11 życia powrócił I{ra-
zewsl{i spc:dzió ,val{acye tym razem ,v domu ojcowskim w Doł

lien1, skąd lV połowie września 1829 wyrt1szył do Wilna. 

(Dokończenie nastąpi.) 
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